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Jem1 Bariti,te Poqueli11 oe Moliere1 i)rmnat11r9 i aktor - .łł.ań1sz &u,ir 
Magi)a( e1111 Bejart, aktorka - (ra Dałklrslla 

Arma11iN1 &jart oe Moliere, aktorka - Bula Śti~aknn.a 
!\\arietta Rirnl, aktorka - U1Jła Obu1Dha 

dJarles-\~rlet ile L19rnl1!J(', aktor o przezwisku Reje.str - U'ła,8$1aar lioll'alski 
Zi!c/Jariasz Moirron, l~,m~ amant teatraln~ - J(.idtał że•r,rski 

Filibert c)u Croi,~, aktor - Słaro1flir Patell 
Jea11 Jac'Jlte,s Bouto11, \l1tŻac~ Moliere'a - tomasi Sapr11k 

Lltowik Wielki, król Frattcji - lirzJJSZtti U'ahliliski 
Markiz c)•Orsigtt~ 110jec)~mkowicz o rrrzezwisku J~ lub Zmów pacierz - ,JerzJJ bhtik 

Markiz i)e dJarron, arc~isfutr> 11ar~ski - Uzisłaar War,eju 
Markiz ł)e Lais',(lc, karciarz - Hint)Jk J(.atltalit.a 

Tre{ttiś królett•~i - Jarek Brarialr 
::izarlatan z klawes~nem - Zp11t Sieraktll'Ski 

Ojciec Bartfomiej, kazttoozieja 11ręc)row11~ - SJJlftSłU „ff.aritjilt'shi 
Brat Robm, czfo»ek Bractwa Pisma Swiętego - litzlJSZłof Str,iński 
Brat Fioelitas, czl0>1ek Brnctlm Pi,nU1 Sll'ietego - Piotr liezł,rski 

SHf{er - liaziNtierz U'"'ła 

Rzecz ozieje ,ię w P~żu 11• cza.sach Luc)H'ika XIV 
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5 
Milcze(i przez J;nlę. A potem ('tół rJOwiecział: rócz ~Jm~~i,i ki1ri)~111af il je~~cze jeti€1t obronc,a Tar-
- Mu~ze zatem J"o,i.:, ~9. 11ie grał 111111 tej ,zt1-1ki. tHffe'a. B~ to OT()~111an1_y i żle 11·~-x:J,.,11•11tt_y, ale mą.)~ i 
_ J\\c!li-a przeczptitl ,2t1d«- kilr1)~11nłoH~ i k:11 fJOIIL ciekllH' ~l1'iata k,illże Omile. W 1~1111 'lllH~Jni c2<1.,ie kiec» 

,zed1ttell111 zo11111ie11i11 legat rar~Wi 111,rzejmie 11011-iellziaf 0011·,tawilł ra,ajf lntPfl wioska ooe,1rala (ar-.ę 
że 11ie zMjm,je w tej koitiMii 11k zoroż,~ i 11ie OOJ'<llrnje scaram,ud,,e · · 11• i<ro,ej 111 nai'ier 11ie/,,'Orz~J,t»,Y111 
,if 11• 11iłj obraz~ refi/jii. KarchJMf,ka 017i11i.:t oo..\1f11 Molitro- swietlr wzell,ta11'Xlł10 z ika. Kr~ citigle je\Zcze zi)u-
,1~ otudm, oo,trze.gf ,zm1w dlrołl~) \Z[I!~ ,,,zez ~tof icr 11/10- 111iOl1\) r.,j,tori'! Z Tart:uffe,el!I, obejrZi!ll'\Z~J Ił w/oclJ6w 
,wf~.1. Nie oo,zfo jei)mtk oo leflO. Król >1ie ~Is~ je,z- scar~a, JJOll'ieilzial'oo Jiiecia Com\ł: 
cze ,w i)obre rozgo~ić 111 Fontai11e1łe,11t, kieil~ ooreczono 11111 - Nit> rozum~••n. ~l,1czego oni tak ,ię rzucili l1il Tar-
11~mko11•.1ne 110,11ie,z11ie ►t' Parrż11 i)zidko r.ro&o\zcz.i oi) +a. Przecież 11• scar~ M fr11g111er.t~ znacznie 
Swiete!)O Burtlo111ie~1, ojca Piotm Ro111fe. Dzie&i 07,atrzo11e llilri)ziej f.YZ'lA'Oll'l'.t. 
bslo 11.Nt'f1U~1 cle3ju1cj.1: "NnjJ11w11iej,ze»m z krolów - To ~fotego, 11~1,zil C:-rolt11•,b uw~ - f,.),mviroz.illf 
<lt'iata, L11i)ll'ikim•i XIV'' i 11• cafo{ci rio:;n>i,:rone b~o krololl'i Kol10t>mz - że 11• Sem~ mt1m· ll';,J,11riew11 
Tanuffe,owi. ,ie z 11iefu i z relJ,ii~ któT! ltl rzecz~ t»d) panó11• 11i..: t1ie ob-

Czci!JOl)n;,) 1mi&:iszcz minf niez(~ tempercm1i?11l i nie dJOOZ/11 111 Tm1J4fte'ie za..ć; Molier <mieje ,ję z 11id, \lłltwc/J. 
rrzel1ier.if Ił' \fo1t•,ul1. ]1\P zi).111ie»1, Molier 11ie je-,t b~ll/lj- Oto ;,(ilCZf!)O t,ik 'I! rozll'kieczeni, ,irel 
m11iej czfot1-iekie11~ lecz ,zilr.uu:11~, k~ k~~nie l>la 11ft'/XJZ- Afe i t,1 11~1J01l'iellż Ko113emza uikże .MrJieron>i nit' 
1111ki prz~ihrnf fuilżko ~,wć i rrz~ll'łlzinf lu3z(,j ąroj. A t»- 11011-0.~,1. Cóż n~ęc 11czN11if ,wtor 11ie,zczę•11ei ,zwki1 Cz~J 
11iell'11Ż Molier - za1~11'Millf ojciec Ro11fle - i W: 11ie 1111i- '1,ali{ ia) u~ 111ożd Nie. Prz~,zecJf,z~ i\J ,itł,ie ro 
ki1ie 1.°1!11łill 1riekiel11eg>, przew 11ie czekając, aż rozewrą ,ię 11-er,alJo..-l; przej~ad,, 11ie1~rn~1 i 11iepOJ'"111'11~J kom,·-
l'rze" 11i111 czelll'kie ,zatali~, n,ifeżv 11~11tie11io11ep ilio17i ... 1rz z,15iiwJ oo pi\/111~1 czw,trll'fJO i piatego aktu 
Moliera wmz z je90 Tartuffe'flffl srlidi-: M ,t°"ie llil OCZild, Tartuffe,a. 
rafr,p (11311. Prottktor Moliera k.,i11że Orfet1n11 ►1t1Honil IP i'c O(\'-

~ MoliN1 zn!oz1U1ll'iZ~) ,ie z ore()ziem ojca Piotrn, 11<1- qrllni,1 Tartuffe'a 1tt1 rn'lli►11 Ott'Orzc i lawn w z,1111k11 
t~xln11i,1,t 11c111i"r oo krof,1 J'Wiltt1e, w kto~7111 rozpilczlill'ie villm-cotteret, Molier ZtlfJml trz» akt~i, 11 ro ,('Ouc.zrniu 
JJrO\il o ll'Zięcie !lll li' obro»f. ,zt1iki (l("\eiJrał ja li' cilfo~ 11• Ra»QJ II Konilell\Ztl. 

Llwwik XI\' nie zno,J, iP~ ,xniczano ~. jak lt1il pllr T~ ,ztuka zo,wb zaki1za11.", ale nie i,r11ial ża~n 
~U>rowar. Ro1Jfe 11·r,1z ze \tt'Oim 11rojckteH1 cafop.1fe11i.1 11ie .,10.Ji M to, h9 zapobiec jej roz1011•,zerlrni1111i11, 2t1aęła 
.\r~Jtk.:tf ,ie zatem Z l!Zltdl1ie111 Co 11•ięrej, lJzitfko ie!P ll'iel kmż~')C po Frn11cji 11' oozri,,acl,. Nie ~J\Ć ll'WJ, wie~i Il 
zo,u1fo 11rz~jęte hM07o 7{,,_ Swięt.Ósz/ot ootarl~J ri!kże t\l i11tt~J k:,11jc11• Europ», 

N'"i<oe,o, ••••~, ,.,,f,zl ,;ę """""' ~• 7 · MW,,ril BUł.HAl(OW 



N asie stattął pru.:, Go"f~ y,osłaniec w 
z:iclo-»'1m mwt1tn,1ne. tajemt1icz:o. jak
b'1 spot> z:icmi Wlirósł. Wśliz~ł się 

jak .:,wch i jak .:,wch z:t1ik~ł. Go'ia .:,r4nfmi 
pakami roz:crwał kopertę: zawierała we-z:wa
ttic. ~ ttastępl1CSO ,>t1ia stawił się prze.:, 
Święflim Officilfm. 

W słębi t>1tcha. Go\ja prz:ecn1wał jMi ot> 
.>aWtt.!,. ie to ttASt~pi: wic.:,z:k'ł to ji1i o.:, cza.
SM, ki{'t)lj w kościele Sa.tt Dot11it150 patrz:'1ł t1a 
a.wto.>a.fć Olavit>e50. Ostrz:c9t10 5" widokro
fl1ic i W\jraittie. Mimo to b'ił ja.k \tt>errot1'1 
olntchem. 

Następneso .>ttk' Go\fa, skrott1t1ic Mbra.
tt\j, z:słosłł się w Sattta. ~ Wprowa.>rotto 
50 .>o t1iewiclkic50 pokojw. p„ dnviłi z:ja.wił 5lę 
sęma Święte50 Officim-tt. w 6frojw t>\1chow
l1\ftt1, cich\ł, mikąc\f, w okwla.r.\Ch tta ttosic. 
za t1itt1 wsz:ct,ł sekretarz. Na stok z:ol,,\Cz:'ił 

Go11a .-.kt\j spraW\1 oraz tccz:kę Z:..\wicraj.\C~ 
Capńchos. 13\fła to iet>na z: pier·wsz:\jd, tek. któ
re kazał spor~z:ić jak„ o.>bitki prólmc. Trr'( 
z t\jch tek posłał Martitterowi. jet>~ otr-z:'1-
mała księitta Os1,ma, jeb~ Misweł. Nic tt1iało 
cclw .:,ociekać w tej chwili. w jałci sposób tcl<a 
ta z:11alaz:ła się w ręł<ad1 ittkwiz:\jcji i kto 
właściwie So z:brat>z:ił: teka kuła. prz:ct> 

6 
Pncsrucha.ttic 001'\lwa.ło się w %W\jCZAj

l1\itt1 połwjw: z:a ZW\jC:ajn\.{tt1 pospolifl1m sto
łem z: a.kta.mi sict>z:iał wpn:cjm\j, oobrz:c W\,fCho

wat1'1 patt w t>wchowtt"fm stroju. o spokojtttj 
twarz:'(, w okwla.racl1 tta ttosic: CZ:\fjaś %Wl,f

cz:ajtta. pospolita. ręka z:apcrniała parkr snib
kim równ11m pismem. Go11a ooz:ttawa.ł jet>nak 
~'\-Tc!\Żet1ia. ie te11 pokój Z wt>~ chwilą cictt1-
t1icjc, ie sta.jc się cor.u p.-,~tmitjsni t>o 5robw . 
ie ściat1'1 jeso z:bli:ają się i vrz:\{5l1iatają 50. 
ie W\,jrz:wcaj~ So poza ram11 cz:a.s1.1 i prz:cstrutti. 

Sekretarz t\jmcz:ascm pis....ł i pisał. po
woli. bez: kof1ca.. Go'ła cz:el<ał jwi t\jlko tta z:a
ko,;cz:cttic protokoru. ale pr4'5ttął w t>uch\.ł, 
b11 sckrcta.rz: pisał jesz:cz:c wolttiej. tal< woltw. 
a.b'1 się to pisattie ttis->'1 ttic skof1cz:11ło. Gt>11i 
r chwilą St>"f protokół l,ę.:,rie z:akottcrOtt"f. po
<>-'b~ rnu so t>o pobpisw, bęt>z:ic m\.łsia.ł poo
pisać, a. Si:>'1 raz: połoi\j swój po.:,vis. pr-z:'iit>~ 
po t1ic50 z:icloni sicp4'Ctc. powlo~ 50 z: sobą 
i wtr"c~ t>o łoch\.ł. z: którc50 jwi ttie Wljjbz:ie. 

Siei:>z:ia.ł skurc-z:ott\j, czekał. wsz'istkic 
crło11ki ci~'1hf tt1M t>otkliwic. Z ttAjwięksnim 
W'1Siłlticm trZ:"ftttAł się tta SW\jłł1 stołkw: cz:wł, 
ie jcszcz:e cl1wila... a str.\Ci pr-z:ljfomtWŚć i z:w.\
li się tta ziemię. zr„z:wmi4'ł teraz. co to z:tta.CZ:"f 

piekło. 
ttim tta stole. i łlflko to b\jło waittc. 7 -- liott FEVCHTWANGER 
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M 
o~liwe, że Wilde b:i,lby dożył sędziw~o listy, takie. jakie są. W obecnym stuleciu uczucie~ 
\111eku i otrzymał szlachectwo od przyJa- to jest źle rozumiane, lak źle rozumiane, że moż-
ciela, który z czasem został Ed,._ardem Vll. na je nazwać , Miłością, co nie: smie ,._-yjawić S\\,e-

gdyby nie b:i,ł poznał lorda Alfreda Douglasa go imienia•. i z tego powodu znalazłem się tam. 
w chwili fatalnej dla nich obu. Pewnego dnia gdzie jestem teraz. Jest to uczucie piękne, sub-
w 1891 r. poeta Lionel Johnson, przyprowadził telne, to najszlachetniejsza forma uczucia. Nie 
Douglasa z ,._izytą do Wilde'a na Tite Street. Odra- ma \, nim nic nienaturalnego. Jest czysto inte-
zu poczuli do siebie nawzajem sympatię; Douglas lektualne i po1.'.1arza się stale pomiędzy starszym 
b:i,ł oczaro\'.any rozmową z Wilde'em. Wilde a młodszym człowiekiem, gdy starsi)· obdarzony 
po,...;erzchownością i historycznym nazwiskiem jesl intelektem. młodszy zaś ma w sobie całą 
Douglasa. radość. nadzieję i nrodę życia. Lecz świat nie 

Ponieważ opętanie było ,..~.tajcnmc, \\ ilde rozumie. że tak być powinno. 5\~iat wyśmiewa się 
i Douglas ,._idywali się Cl~to. a gdy się rol.!,tawa- I. tego, a czasem stawia za to pod pręgierzem," 
li. prowadzili regularną korcspondc:nc;Ję. PrLc z pe• I maja, po roz„iązaniu lawy przysięgłych na 
\\-ien okres panowała międz) nimi, jak. to 0ougla.., skutek braku jednomyślności, Clarke natychmiast 
określa ·poufałość•, która wszakic nie wykr,lCUl• Lloi.)I podanie o Z\oiOlnienie Wilde'a za kaucją, ale 
la nigdy poza ramy zwykłych ucrniowskich flgló\v. sęd1lt1 nie tgodził się na lo i Glii oznajmił, że pro-

··· Wilde został oskari.ony 11.1 mocy u-.tawy ces roLpocznle się na no\\-o, co do\,odzilo jasno, 
uchwalonej zaled\\ie przed dziesięciu lały i nie h,1 ie minister spraw wewnętrznych i jego doradcy 
niejącej w żadnym innym c.:.ywiliwwany111 kraju. prawnie postanowili. jeśli to będzie w ludzkiej 
Twierdził. że jest niewinny: moq, dm,ieść winy \Vilde'a, urzędnicy zaś przy-

·•Milość. która nie śmie wyjawić swl"go imic• stąpili cło dzieła z \\'yjątkową gorliwością. Wniosek 
nia w obecnym stuleciu to głębokie uczucie Clio• o zwolnienie za kaucją przedłożono poza rozpra-
wieka starszego do młodzieńca, takie, jakie :iy1<.il wą sędziemu, który nie miał nic wspólnego z pro-
Dawid do Jonathana, takie, na któr, m Platon ce.sem. Wilde został zwolniony 7 maja. 
oparł sv.oją filozofię. takie, jakie znajdzicrie w so- Miał więc dwa tygodnie swobody pomiędzy 
netach Michała Anioła i Szekspira. procesami. Zaraz po zwolnieniu pojechał prosto 

Jest to głębokie. ducho""'e uczucie równic do l'tidland Hotel, na Sł. Pancras, towarzyszył mu 
c.eyste jak doskonale. Pody~tO\'.'alo ono I prze- lord Dougi~ ~f ttawi~. W:i,.naj~to dla ~iego dwa I 
poiło wielkie dzieła sztuki, Jak utwory pokoJe I właśnie zasiedl! do obtadu, gdy 
S,ekspi,a _I Michała Anioła. ; te dwa moje 7 ,1,ugnąl dy,ekto, hotelu. 

_ 9 
- Pan jest Oskar Wilde, jak sądzę. 
-TakjesL 
- Musi pan w tej chwili się ,._-ypro,._·adzić. 

... . W wytworzonym przez prasę nastroju 
opinii publicznej każdy, kto znal \\ilde'a lub w ja
kimkolwiek stopniu odczuwał pociąg do jego de
wiacji seksualnej, poczuł nagle lęk. Ludzie, którzy 
dostali od niego listy lub którym po\,ierzyl ręko
pis:,, palili je c:zym prędzej. wówczas gdy ci, którzy 
do niego pisywali, żądali Z\,Totu listów. Między inny
mi rodzina Actonó1.'. oddala jego korespondencję 
na pastwę ognia; Edward Bume,Jones zaś. który 
go bardzo lubił i wymieniał z nim listy przez długie 

lata. nadesłał naglącą prośbę o zwrot \I.Szystkiego, 
co kiedykolwiek napisał. Robert Ross ""'odpo,..;edzi 
na to żądanie poprosił o 2\1.rot listów Wilde'a do 
malarza, na co mu oświadczono krótko i węzlo,..a
to. że wszystko zostało spalone. 

... Pierwsi złożyli dowody nikczemności 

dziennikarze, którzy nie tylko usprawiedliwili 
wszystko, co Wilde kiedykolwiek o nich powie
dział, lecz posunęli się znacznie dalej. niż mógł to 
sobie wyobrazić. W wyniku ich rewelacji stwo
rzono dokoła Wilde'a atmosferę po1.'.szechnej 
niechęci. Wierzyciele od razu uzyskali na niego 
wyrok, dokonano zajęcia jego domu, 24- kwietnia 
odbyła się licytacja jego ruchomości, przy czym 
niemal wszystko zostało sprzedane za bezcen. 

bezkarnie okazać swoje uczucia. Był niezmiernie ' 
rad, że może publikować jego dzieła gd)' sława 
autora sięgała szczytu, co nie przeszkodziło, 

że teraz zaprzestał sprzedaży i \\-)'Cofał \11szystkie 
egzemplarze będące w obrocie, z chwilą gdy było 
rzeczą wskazaną to uczynić. 

Nic na ś\l.iecie nie było \,· stanie rozgniewać 
\\'Ude'a. Uważał, że zachowanie Lane'ajest ·dL.iecin
ne·, Alexandra zaś 'śmieszne·. Niełat\,;o może się 
dziś pomieścić w głowie iście wiktoriańskie zakłama

nie, do którego uciekał się ten ostatni. Od szóstego 
k\,ietnia do ósmego maja, kiedy została wycofana 
komedia Bądźmy poważni na serio, ukazywała się 
zarówno na afiszach. jak w programach teatru St. 
James jako dzieło boskiego pochodzenia lub nie
ziemskiego natchnienia, gdyż nazwisko autora b:,lo 
zaklejone pasKami papieru na afiszach. a ,._·ykreślo
ne na programach. Obrońcy aktora-Oyrektora teatru 
twierdzili, że nobil to dla dobra Wilde'a, nie b} ło in• 
nego wyjścia - albo usunąć jego nazwisko albo I 
zdjąć sztukę z afisza; innymi slo,..y, Alexander m}ś
lał, że ludzie l}1ko \,·ó\,czas pójdą na sztukc;,jeśli nic 
będą wiedzieli, kto ją napisał. 

... Odium rzucone na \\'ilde'a nie przestało 
na nim ciążyć. nawet gdy odzyskał wolnosć, a je
go zachowanie po wyjściu z ,11ięzienia mogą osą
dzać tylko ci, którzy, obdarzeni tak.1 jak on Ma
iliwością. przecierpieliby dwa lata ciężkich robót, 
w haniebnej sytuacji 1.'.yrzutka społeczeństwa nie... Wydawcą Wilde'a był John Lane, bawiący 

wówczas w Nowym Jorku. Nie lubił on Wil
de'a, a teraz przyszła chwila, gdy mógł '7 

ustannie lżonego i szczutego. 
Heskath PEARSON 



10 I 1 g sierpnia 1936 roku. Dokładnie dwa 
miesiące przedtem w dniu 19 czerw
ca 1936 Federico Garcia Lorca napi

sał był w Madrycie ostatnie zdanie swego dramatu 
Dom Bernardy Alba, zdanie, które brzmi jak prze
czucie: 

"Bez lamentów! Śmierci nalezy patrzeć pros
to w twarz ... Łzy tylko w samotności! Wszyscy to
niemy w morzu żałoby. Milczeć ... Milczeć!· 

W morzu żałoby pogrążyła się Hiszpania. 
w owym dniu 19 sierpnia 1936, w którym Federico 
Garcia Lorca został zamordowany. On, który w cią
gu całego życia tak się ze śm1ecią poufalił. "Anda
luzyjczyk z tak burzliwym losem·. Jak sam powie
dział w Trenie na śmierć lgnac,a Sanchez Mepas, 
napisał na wiele lat przed swą gwałtowną śmiercią 
w Cante jondo wiersz pod tytułem Memento, który 
zaczyna się od tych pełnych przeczucia słów: 

Gdy kiedyś umrę, 
Pogrzebcie mnie z moją gitarą 
W piasku. 
I pogrzebali go w piasku szybko i byle jak. 

Udeptali potem grunt nogami, aby me pozostał 
ślad po dokonanej zbrodni. 20 sierpnia 1936 
faszystowska gazeta wydawana w Granadzie, 
•Ideał•, w codziennej liście rozstrzelanych umies
ciła również nazwisko: Federico Garcia Lorca. Od 
tego czasu nie wolno go było w Hiszpanii 
pod surową karą wymieniać. 

Wydarzenia, dotyczące śm1erc1 Lorki, pozosta
wały długo otoczone tajemnicą. W ciągu dwunastu 
lat nikt w Hiszpanii nie ważył się przerwać milcze
nia, które rząd Generała Franco nakazał w sto
sunku do osoby, dzieła i zgonu Garcia Lorki. Polieja 
i partia faszystowska nakładały drakońskie kary na 
kazdego, kto śmiał wymówić publicznie nazwisko 
zamordowanego, opowiadać o jego śmierci, a zw/a-
szcza rozpowszechniać jego dZJeła. 

Po roku 1939 przerażenie własnym czynem 
skłoniło falangistowskich władców nowej Hiszpanii 
do powzięcia decyzji zatarcia wszelkich śladów po 
Lorce. Nie wystawiano więc żadnej z jego sztuk i za
ledwie nieliczne spośród jego wierszy mogły być 
drukowane, i to zawsze pod surową cenzurą. Nie
ubłaganie i brutalnie działał urząd cenzury - któ
ry, co jest nader znamienne. jest identyczny z ma
dryckim ministerstwem informacji - dozoruJąc 

wszelką działalność literacką w kraju, jak równiez 
biblioteki i archiwa, skąd usunięto niemal wszyst
ko, co mogłoby przypominać: o Lorce. 

A jednak generał Franco miał się wkrótce 
przekonać. ze zdanie, które poeta kiedyś wygłosił 
w swym odczycie o demonie, najzupełniej odpowia
da prawdzie: ·w Hiszpanii zmarły jest jako zmarły 
bardziej zywy mż gdziekolwiek mdzieJ na świecie. 
Profil jego staje się niedotykalny jak ostrze 

brzytwy". 
Gunter w. LORENZ 

__J 
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~ hotel Ulh &stag,,ola, 
poniedziałek. dnia 21 m 33 

', Mnwrya111' r 11il•111.'11·ru• .;yrie. 11 ciąglycl, pn
dn.:::t,. ,. oblic:::11 rm.,giej. ,,..xl~twiu,• ::119mżnjqcej. o je
dnoc::e.<11fo ;.11111lmięll'J dlr, mrs 01uywy. toc.:.:y .,rę d11le1. 

\\ybm/rśrrry ~i ::: frmrlmrn tiu 11ie111ieckiF<JO ko11-
.:-11h ·'!Jl'I/Kllyt.wl'</) ,lnr:-ct'!)O JKlrra. klory pocfa1rlll 11a

:ze poglądy, nit• rr krrc.,!11 1rru.z,101tcxr IIIE- rrJOi.- nic zm

bir. I lir 11owsl<IJŁ' llll IIIIU'!JO. J<IR t".1<1rol1ć 11n fo. ~I te,-
111111 m1żmJ.ft1 JKISZ,J()rlu 1q,ly11,!I r :z,/t1r ~,ę 1u1 :zyr;:lnmśc 
:::(/9rrrrrrr211e<p lmi;u. 
Lufpna, sobota, dnia I ku1eb1ia 

\\ '<OT<I) ,,~y-:zly 11011-.! 1rn11.lr1111•Nł I I /mm-
c/111111L JJrzy Ln:::d!/m rryjt'itl:tit' :::11 qmmcę t'IOlr::::ef.ne 
,,est 2llSU 101./.,:m1it' stu :.rilw;rrrP 1,mk ,a.lr<l'cs.111 11r1l11-

n3 polrlyr-<11,1. 
\\ • \"bssrs,. Iw =:t•ruu,g- (mprrL'lrl ll11t71wm , for

d:::o p1-:::wr11111'l lll!Yl!J<l 1rstęp11ą. \\ylm1110 11lmmt 11str1 
o 1111cjrmali:::1111e. ~eby dudrorl'O trod1ę uy11c19ro:b, sofo, 
- 1 C"-ytel111kv111 - po11os"-Ollt' stmty. 1-łle _j(1k ,l/1190 l'f
d:::re się Jt'.-7.C<e toll'IYJlrnr ;.:yr.dun.1 1 iryróżmlljąte 11111ie 
1mblicwe tmklo11m11e 11wjr!J prrn.y I o.<-01,y? 
fil01l'/e, dnia 9 V 33. fes lcocltes jleuries 

ka". (kii mno jes:::n.L' m:.:: ff) pn.ec::ytnlrm 11e,lm1 ;w

d<1mln11y ;z 11-yjn.<1111!111(1 mojEj osobi:;tej .,ytrlf1CJI r po. la

u,y. cl,ocm~ Imino 1111 1a1'1l!r.zyf. ieby "-llflln:.I :innwuw

llil•. ().(/IOl!'ILUi mu~e mPeJ polegn, 1111 1111lyd1111i<1slmt'J 

k'On{,sknne rnll?!f} llll'!f> 1111e111n n/bo 11,1 wrogrm 1111/r::.l'-

11111. rr/l,a też cl,lo.l11y111 o.lrn1ta1iu rnojf!IJO pu91'plu. 
11 llrxfy .._' l11d./l'll' 11r.wka;.(ll u·c::.ortl) tele{o111c:w1e 

i/,mll';;ienrt' •frm,k{urtl'r ?i:i1111ur o -rror!lmi::.:11rj( 
J lb·rde11111. \\ ~.,.;;:ys y L..:lmrkot1·1e J"ko tnkti L'IITO/Jl'J-'ko 
rrmlrnriimi ll'!J-'ląpili. 11111rel H111111l'it::. czy I/ lo11d1erl. 

I lo-.. oslll/1 I(. } lur.I, I , la11plmw111. W1 f lkn,le1111i t11kit'[f0 

111111, 11111 pi~rr.;.r lf yy/n:;,.:njr! 11roc::.:y.-le 111011 y. 11 111hl::i 
pot.l I <1lory{1k11}'! ltd, 11.-prmrial/11ri<IJ'1 11· tril'rS<t1rl1. od 
ktonrr/r run ret me 11 !fl'"'!J<I się. ~(•by były dol,rr. 11iekie/-
11t' l..'fl':f 11,1 IJT ,E:w11l..v.)(1' /IT:::IX,.1' JKllb1rru 11m,kif11111. 
( ::y 1111le:::y 111er;;:yć. w to 11'$;:!J"lko jest lmd::.iej 
- ., •ry1.,w1: • 111ż rl'i:::od .,.:rrle,i.,t,ra? 
Srrxla. dnia 31 V, Jlmdol 

f,lwlyc::::1U1 , 0Med11a :::fo;/uro.~= , u·roąo ... ~ do 111ojej 
,,s,~, 11~aś11ie ::zł' :;trony Jl /Oł,t1d1i11111. 11nanlvpodolff1ie 

lxrlrw,kit: 1111111.-;ter.sl.rro ~pmw ✓tgmnirnry,:lr 11rolx11mlo 
wy:rr:w{ ll(łcisk. ,u, ro :::mM[P!YU,o ko11(i.4r1tą 111i,j<1tlm. 
Poniwlziakk, dnia 12 tł 33 

\\ burrlj, 11n.c.l i po o1ilYł:zie 11is:1rril' ,re, 
111t1,.zyi11e I potem o:lc:::ylnnw l1sl11 do ··11a1111e.,t11i-

7 
1\ 1 JJoc:Jo1n:J 11r::t1c::::ylr1lii111y :::t' ::gru::ą 

•fmnkfurter :;,1111119•. w którl'j ,r.;ni/ pr;mrcfojrr 

ą,d,. rltl/fl:<lliuydr i ;.fosliuydr tl!~ICu mjlmd:zrej l1ll:::
kr1 była mllilomo.<t o romoł:ój.stuie 111011nc:l1ijskieJ. SOC)(ll

tiernokmlyt:::irej pos!nrrki J lf,ilf. C 6::: w tninz11ll cl/a 11a-

1rm le 11it'11tie,kie ffi:::ely.1 l lslrnm o krn-;"<e c,r«kiecp 
mę:::1r11m w -go.,7/IJl.forr::ą :::dmJr •. :: obteluirn 11111111:~lii 

, m ie :::9/u.,qmu, się do k'Oliw sier;111111 - ,lotyc~y mis. 

Srrx1a, dnia 26 Vfl 33 
11011 rol jrsL 11yk/11cw11y, 11iemo::li1ty. absur.lnluy. 

oc-zse11sotl"l!I/ i flC!ll'II yro;rnyr/1 1m~r1L'CW1istw cl/a 
rro/110,!tr r żtJCW - rmw111e111 Io ,lol,r..e. rlmrru:.. tloly,/1-
crns 11róbou~11k111 odll'lec j(l.,m• i dulirumiliw 'cnrnrrie. 
~yl11ncj<1 ::nur::::n ,/,, stmwi o 1r<y:-lTI111!' ;•z1m;wn;kir1J'1 

, ,, t lL'lslrm i os,e.flrrrrn się 1e„1e,uą 11• 211ryd111. 
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Sohota, dnia 21 m 3s 
Bab ,,nysllll JU~ ,,r..oo krlko11u1 ,f 111m111 l"·''no 

ol.ólne. ktore otr:::yuvrli "111ooryj::ą, • c:::lo11kor1,1t' /(lk 
;,;rrrnrej hl,y Z Jj,,111iuruirt1m l?::.es:::y. ;:n/•nm•nfatCL' 1111 
0tłląd 1rs::.ell.'lej litem&iL1 ,bnlnln,J:Śrr u• I lieurc.:::er/1. 
Owi<1J rólr11ie:;: Kiitl1e l(o.,t11herc.1 pr.cy.,IC1la Śl.Pistek. 

)fiki otr:::y111I1la Jako drmlllr.~ko. ~,klmrmme 1 ,,..xf/u;s. 
ll'Ołnj,i Il ,l(JmStf do 1111:bn. ::d,1s:::c:::n li' 11wKlllk11 ll11-
111ac::y. bo l11/(lj "ull'ologic::11!'. lł.Z<l$łailllPIIIP ~Iwnie 
Wll'OOs.l. \\ \.;,!t~llłO to rm:ern ,łzilje sir ll'!frll~llit• -11(1 

zyo:c'III!' {rtlrrem i k'l111cle1-:::a l(:::e,:::!' -. 11 /,Jje ol1-
rocy.:l:::e11il je;-:l /lik u 11,/kl('. tr prnquil'llie wnm-

ui(/ rrres::::ne ,:z lym kmjem ll".5Zelk,clr 1rię<ór1• com:: lxir

d:::IE!j bier::::e 9Ó'1'· 
P;qtek, dnia 4 X1l 36 
I Jogo.Io /101.l111111mn. ule spokojua i .,111.·luL Ro</IO

r::::ąh'ln tlm;fi m:::,łzin/ L~lly li' IU1ilf1tlt:W J J,,:,l IIPrrr 
cło min,trc.:ko na .,tn.yil'lrie. Jl poda.os olrirul11 otr. y-
11"1lem /Jrs:&. telefon jed,mk znskoktl)ącą I Il' 1rylll]ąry 
,pt>.~ 1ą11-::!.U«lflC(I. u·udomo..<i o alrbm11i11 mi oł~(lml1•/
~1zm 11r;;:e.z mtJ 11u?111ierk1. Teli:{omr:me rowiary :z ku11-
:<rJL'lłl i .~11Y1jcnrsl'f! /llllSl! rt2le111 sl1rienł:w11i11 111w1111:J 
llii!l/'(1::IIIJ-'Ci 

J};qtek, dnia 25 XJI 36 
Piencs:zy dzień Świqt 'l3aiwJo )'larrxkenia 

\\:toll.'r„ 
1 
_! do h.1l'łriqltj. 111,m. mglL..to-

, K. 11 -blfkilmt' .... 1111w1 .~ ::: strnclmm. :c 1 \l'1.Sl9L'll'IIL 

11mm und 11011l! tL -St ,.,,r przez. las Ul' ~rróri<ę K. 
11 ledi i l(e1~ic1n·1.1. I «i obit,faie L1011. Kwrn li' 'T'mej 
c:::ęin /,of 1L 11 /dtrili~iny o ko{korr.,kirlr eforn!!ntndr 
11 Ejn'l'llll O hyzy,ie pmie." 1 wm:z ~ lńfoaz/11111. / /h
.-'Sl.'Mfl I ( ,((r,.J;/::.;il'}.J.r! cljó«f. 

l lien11rl bylbrj111 :::npo11111"'I: ,Wlf 10i.l01mt'l11t wy 
tl::::.m/11 f1low{ic.:::11e<p 1Ullll'l!~!eh1 li' 1 io1111 o <Xltbmrrru 
lror11.11u111.90 doklomt11 m, ~kutek /HxOOmema umie oby-

1mtel,!rm. 2'1slm10uilllm1 się ruui o:lpo11·11uiic_1. 
'Tomasz 11lRJ'lJ 1 
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P
' o wyprawie do Twtji. kiedy gaz.ety rodzieckie sporo 
się mnq ząjmowaly. oilzymalem wiele propozyg[ 
występów gościn.nych na baTdzD dobrych t.L't'.UUll· 

kach. Przyjąlemjednq z nm 1 pąjechalem do An:hangiels-
kct wmz z wiolonczelistą Wiktorem Kubackim; grał mąjq 
sonatę na wiolonc2.elę ifortepian. Był 28 stycznia 1936 
roku, kiedy wstąpiliśmy na dworzec; żeby kupić •Prawdę-. 
Rozur.tyłem gazetę. praęjrznlem ją i znalazłem anykul 
Chaos zamiast muzyki. Nigdy nie WpOm11ę rego dnia: w 
chyba ruy'bwdzię pamięmy dzień w moim życiu. 

Ten artykui na tTzecięj stronie ,Prawdy• zmienił 
cale mi!Je i:!)cie. l'lydrukoWOll!J zosr.ał bez podpisu,jako 
anykul rrotikl:yjny. moczyło w. że wyrożal opinię par· 
tii. W neczywistości wymżal opinię Stalina, a to było 
znacznie u.'ClŻ!Uejsze. 

Sq Iron zwrol!.I. j(IAich nawet ten osławiony dmń 
Zaslawski by nie !dyl; były zbyt n.iegromatyc7J1e. W koń· 
ru ten artykuł ukazał się przed wielkimi czystkami. Pra· 
oowa!o Jeszcze wówczas w •Pmwdzie- pcuę osób. które 
umiały jako tako posługiwać się piórem i ci nie zostawili· 
by tego słynnego zwrow. że mąja muzyka nie ma nic 
wspólnego z "d.źwięcznościq synifomczną". Cóź w za ta· 
Jemnicza "dźwięczność synifoniczrul·? Jasne. że IO orygi· 
na!ny wkku:l naszego wodza i nauczyciela. Wiele takich 
rzeczy jesc w tym artykule .• ',1ogę z ca1ą pewnością od· 
dzielić wstawki Zaslawskiego od. tekstu Slalino.. 

Tytuł Chaos zamiast muzyki także jest dziełem 
St.a!ina. D-.deń wcześ~ •Prawda• wydrukowaln bly· 
skolltwy komenrarz wodza i IUlllCZ!JCiela na tema! pro
jektów nowych podręczników historii i tam także była 
mowa o chaosie. Ten tekst )>nywódcy ludów" [ "prZy

jaciela dzieci" 20sml. wydrukowany z jego podpisem. 
Jasna sprawa, wyraz "chaos~ zapadł mu w pamięć · roś 
klkiego częsta się zdarLO. chorym umysłowo· więc uży
wcd go przy k.ażdęj okazji. Bo tak naprawdę. dlac-.t.ega 
nazwać lo chaosem? 

W porządku. operę zdjęto ze sceny. Oryanfzowano 
zebrania, żeby wszysikim wbić "chaos" do głowy. 
WSZ!JSCY się ode mnie odwrocili. W artykule był 

pewien zwrot. mówiący, że to wszysrkD może źle się 
skończyć. Wszyscy czekali na ien zły koniec. 

Ciągnęło się IO. jak w złym śnie. Jeden 2 moich 
pfZ!łiaciól.. którego Stalin znal pomyślał, ż.e mógłby mi 
może crochę pomóc i napisał do Stalina rozpaczliwy list 
W liście tym rwieTdzil. że S20s1ak0WicZ nie jes1 jesuze 
całkiem strorony. że oprócz tej zwichniętej moralnie ope
ry Lady Macbeth mceńskiego powiatu. lctórq abso
lutnie słusznie skrycylrowal nasz wspaniały organ 
,Prau1cin.•, Szost.akowicz pisał też ulWOry muzyczne glo
szqre du.rolę na.sz.rj sorjalistycznrj qjczyzny. 

... Stalin obejrzał balet z ają muzyką: Jasny 
strumień, grono go wówczas w TeatlZe Bolsz.g. Wynik 
wycieczki lrultura1nęj wodza i nauczyciela jest znany · 
nie minęło nawet dziesięć dni od pierwszego anykulu 
w •Prawdzfeo, a pojawił się następny. Napisany byt 
bardzirj gramatyczme, ale mnie wcale nie było przez to 
przyfemnięj. 

Od tej chwili przylgnęło do mnie imię "wroga lu· 
du". a nie muszę tłumaczyć. co ono wówczas oznaczało. 
Wszyscy to jeszcze pamiętąjq. 

Nazywano mnie wrogiem ludu po cichu i gwśno. 
z mównicy. Pewna gazeta zamieściła następajqce ogło
szenie o moim koncercie: "Dziś odbędzie się koncert wro
go. Lud.u Szostakowicza'. 

... W moim nieszczęśliwym życiu był.o wiele wyda
r?.eń smumych. Były okresy. kiedy niebezpieczeńsnoo 
złowieszczo się zagęszc-Lalo. lciedy wyczuu.,'Olem je 
szczególnie namacalnie. i wtedy strach narastał. W' ok· 
resie. o kióTym teraz mówimy, byłem bliski samobój
sru.,a. Niebezpieczeństwo mnie przerażało i nie widzia· 
Lem innego wyjścia. 

Bylem całkiem opętany sonchem. Nie bylem już 
panem swego żyda. mąja pr.a=lość zoslala przekreślona. 
mąja praca i zdLJłności. okazały się bezwa,tośdou.,e. Przysz
łość też nie rysowaln się jaśruej. W tym okresie rozpaczli
wie dlCial.em praestać istnieć,, ID było jedyne wyjście.. 

Rozkoszowałem się myślami o IDkięj możliwości. 
Dymitr SZOSTAKOWICZ 

I 

' 
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K 
iedv w roku 1922 wróciliśmy z Gruzji. wszy

słilie aasopismo zamieściły nazwisko Olslpo] 
M[andelsztamal w spisoch swvch autorów, ale 

drukowanie wierszy stało się: coraz trudniejsze. 

... W rok później nazwisko O.M. znikło ze wszvst

klch spisów autorów; byto to zbc,,t powszechne. by mo

gło być prz\l/)Cldkowe. Widocznie odbt,lło się: narado 
ideologicma. i lirerol\Jrę ~to dzielic no ·swoidf i "ob

cvch". Zlmq 1923 roku Bucharin. którv redogowol wów
czas pismo »Aeflektor• powiedziol O.M.: "Nie mogę 

drukować pańskich wierszy, niech pon do przektodv .. " 

Hto mógł. plsol wówaas że Mandelsztam porzucił wier• 

sze I zojql się przekładami. Ale I z przekłodoml sprawo 

nie byto prosto. Istniała konkurencjo. o pozotem O.M. 
nigdv nie znojdowol się wśród ludzi, litór',lm należało 

·zapewnić pracę:" . W drugiej połowie lat dwudziestl,lch 

o tłumaczenia było coroz trudniej; noJw1doanieJ kwe

stionowano samo prawo O .M. do Pfocv. Nic l'eż nie wy• 
szło z ksiqżeli dla dzieci. Artykuł Stalina w »Bolszewiku• 

(1930), gdzie padł rozkaz niedrukowania nieodpo

wiednich utworów otworzył nowy etap - walkę o "czys

tość linii". 
... Stopniowo krąg się: zacieśniał. Mandelsztam 

I Achmatowo poczuli no sobie jako pierwsi, czym Jest 

stalinizm; wkrótce dowiedzieli się tego wszyscv. Co pra

wdo wielu ludziom zniewolenie llteratun,, było no rę:kę; 

jeszae i dziś rodzi byliby powrotowl do downvch ao
sów ... 

być mowy. tłumaczenia zabrano, i nazwisko O.M 
zniknęło, ZJ0Wiojqc się: tl,llko kilkollrotnie mimochodem, 

w pogromowych ortvkułoch. 

...Hiedy wvprowodzono O.M. zodaliśm',1 sobie to 
zollazane p1,1tonie: za co? Powodów dla aesztowonia 

mogla być maso; oczywiście, według noszvch norm 

prawnych: wiersze w ogóle. wypowiedzi no temotl,l li

terockie, wiersz o Stalinie. Mogił aresztować O.M. za 

spoliczkowanie TolstoJO. Otrzvmowszv policzek Tołstoj 
krzyaol na cole gadło. pay świadkach, ze zamknie 

przed Maidelsztomem wszystl<ie wydawnictwo, nie do 
mu drukować, spowoduje, że go wvślq z Moskwy„ 

•. Pierwsze P1,1tonie śledaego brzmiało: "Jak ml/' 

ślicie, dloaego was aresztowano?". Otrzymawszy Wł/' 

mij0JQCQ odpowiedź, śledczy zaproponowol, żeby O.M. 

przypominał sobie wiersze, które mogh,I spowodować 
0<esztowonle. O.M. zacvtowol po kolei Wilka, Stav 
Hn,,m I Mieszkanie. Miał Jeszcze nadzieję:, że no t1,im 

można będzie poprzestać; kozdego z tych wierszy wy

starczyłoby dla wysiania autora do obozu. Śledczy nie 

znoi on, Starego Hn,,mu oni Mieszhonio, i zaraz oba 
wiersze zopisol. Później wyciągnql z ollt kartl<ę:, opisał 
wiersz o Stalinie i przeczytał kilka linijek. O.M. payznol 

się: do autorstwo. 

•. .Jeszcze do niedawna czułam niepok6J o blis

kich, o to czym Żl,lfam, o wszystko co było dla mnie 

ważne. Teraz znikł niepokój i strach. Strach to przecież 

błysk nadziei, to pasjo Żl,lcia. potwierdzenie 

własnego Istnienia. Człowiek czepia się swojej L_ W ol<,e<Je ,eslonio o druku nie mogło;,; 7 

1_7 
własności i boi się: Jq utracić. Strach jest związany z na

dzieją. Straciwszy nadzie~. trocimv i uczucie strachu -
nie ma się a co boć. 

Póżniej zostanowiolom się: często, czy człowiek 

bill,I i deptany butami powinien krzyczeć. Może lepiej 
zastygnąć w masce diablej dumy i odpowiedzieć drę

czycielom wzgadliwym milczeniem? I doszłam do wnios

ku. że krzvaeć trzeba W ll,lm żolosnym wyciu, które ao
somi, me wiedzieć skQd. dobiega do niemal dżwięko

szaelnvch cel, słychać reszłłli ludzkiej godności i wiorv 

w Żl,lcie. Tvm wyciem człowiek pozostawia no świecie 

swój ślad I ogłasza innvm ludziom jak zył i umarł. Jeśli 
me w1ę:ceJ nie pozostało - trzeba wvć; milczenie jest 

przestępstwem wobec ludzkości. 

... W Drugim zesn,,cie wcxoneshim jest cvkl, 

którego matką było wymuszono Odo do Sto/ino. ale 
wiersz ten nie spełnił swego zadania I nie uratował 

O.M. W ostatniej chwili O.M. wykonał jednok to, czego 

od niego żądano - uloŻl,lł ponegirvk. Może wiośnie 

dlatego nie unicestwiono mnie. chociaż z ro~du pró
bowano. 

UJvjeżdzajqc z Woroneża O.M. poprosił Notoszę, 

żeby :uuszczyla Odę. Wielu łudzi rodziło m , żebym jq 

ukryła, , udawała, ze nlaego tolliego nie było. Nie mo

gę jednak l'ego zrobić. bo prawdo byłoby wówaas nie

pełno: podwójność istnienia było foktem naszego czasu, 

I nikt go nie uniknął. Tyle. że inni pisol1 podobne ody w 
swoich mieszkaniach I willach - I otrzymvwah za 

no szyi. A Achmatowa uczyniło to wówaas. gdy zarzuco• 

no pętlę no szvJę: jej svna Hto rzuci w nich za to ko
mieniem? ••• 

... Nie wstvcJzimy się przeciez folszowon1a biogra

fii i dat śmierci; kto puscił pogłoskę:, ze 0.M. zostol ro 
bitv przez NiemcóW w Woronezu? Hto opatrzvl wszys 

tl<ie obozowe śmiem datami z początku lot aterdzfes 

tych? Kto wydaje książki żywych I martwyc.h poetów 

pomijając z premedvtocjq najlepsze ubJJ<XV? Kto prze• 

trzvmuje cotvmi lotami gotowe do druku rękopisy ty
wych i zamordowanych poetów i pisarzy? 

... Nie mam gdzie zasięgnqć Informacji, 1 nikt nie 

będzie ze mną o tl,lm rozmawiać. Kto zechclołbv d1ls10J 

cpeboć się w tvch pob.uo(nościach dla Jaliiegoś Mon 
delsztomo, kt6ł'emu nawet nie chcą wydać książki? ... O 

co zginęli powirvii się cieszyć z tego, ze ich posmle1tnte 

rehabilitowano. albo przynajmniej umorzono ich sprawy 

z brollu dowodów wi~. 

... Dlatego mogę tvlko gromadzie skąpe św10 
dectwo. I zgadywać kiedv umarł, me przestojqc priv 

ll,lm powtarzać: im szybciej b,lm lepiej. Nie ma nic gar• 
szego niz powolne umieranie Strach mnie ogarnia no 
myśl, ze kiedy ja już si~ uspoko1lom, dowiedz1awszv się 

od urzędniczki no poaC1e o śmierci O M.. on m6gl 

jeszcze zyć, i w tvm samym aosie, kiedy uUJOiollśmy go 
zo zmarłego. został wystanv no Kotvmę. Dato śmierci 
nie została ustalono. I nie jest Juz w moJeJ mocy zrobić 

nie nagrodv. A Mandelsztam uczynił to z pętlą 
cokolwiek. by Jq ustalić. 

Nodieżdo MANDElSZTAM 7 
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r p-odczas przeredagowywania Monsieur VerdouX 

otrZymalem Wiadomość 1elefonlczną od szeryfa rala: 
federalnego. że ma dla mnie wezwanie do - czy pan jeSI komunistą? 

\Vaszyngionu abym się s1awil przed Komisją do Spraw - Nie - odpo,"iedzialem stanowczo. - Proszę 

w końcu jakaś reponerka siedząca bliżej zapy· ~ 
19 

11.śmy prywatny pokaz dla przyjaciół i wszyscy byli - Gdyby ten kraj został napadnięty, czy Wlllczyt-
zachwycenl zaczęliśmy więc przemyśliwać o wyjeż- by pan za niego? 
dz.ie do Europy. bo oona chciała posiać dzieci do -oczywiście. Kocham 1en kraj. To Je~1 mńJ dom. 
szkoły ,.,.1aśnie ram z dala od wpływu Holly\vood. przeżyłem ru czterdzieści lat - odrzekłem 

Dzlalalnośd Nuyamerykańsklej Było nas wezwanych następne pytanie. 
dz.iewiętnasru. - Czy pan zna Hannsa Eislera? - zapyial inny 

Na trzy m!eSiące przedtem złożyłem podanie o re- - Ale nigdy nie został pan Jego obywatt>lern 
:zwolenie na ponowny wjazd do Ameryki. ale nie otrzy- - Nie ma prawa k1óre by tego :wbrankllo Alt• pl, 1 

wezwanie stwierdzało. że zostanę zawiadomi<>- reponer 
nyo lenninie w Ciągu dziesięciu dni po przybyciu do Wa· - owszem. 10 mój bardzo serdeczny przy~adel 

malem żadnej odpowiedzi. Wobec tego wysłałem 6st do ce ruraJ podatki. 
Waszyngtonu z zawiadomieniem. że jeżeli nie życzą so- - A dlaczego pan stosuje slę do IJnr, µanyJncp 

s:zyngtonu. jednakże wkrótce p<>1cm przyszedł tef(" I znakomity muzyk. bie dać mi ze:z-.volenla na ponowny wjazd zamierzam - Jeżeli pan mi powie. )akajest linla parw1n, 1. <XI 
gram. że moje sra,"1enn1awo zostało prze~1..111lę1e o dal- - czy panu wiadomo. że jeSI komuni~'tą? wyjechać w każdym razie. po,\iem panu. czy się do niej stosuję, czy nie. 
sze dziesięć dnl - Wszystko ITll jedno, czym jest: mo.ia pr:zyjatń w tydzień pótniej zatelefonowali do ITll1ie z Urzęd.J Nastąpiła pauza, po czym wtrąciłem: 

Po trzedm przf'.suniędu tenrnnu wy!'łćtk.'m dcpe nie opiera się na polityce. 
szezoświadc:zeniem."Jednakw-pi!-alt·mwkonkl11zji- - :\le pan najwyra.tnieJ lubi komunistów -
dla waszej wygody po,...1em 10. co jak I r zvpl1s/.(7.am„ r1<Jw:ledzlał inny 
chcecie y,,iedzieć. N"ie jE'.s1cn1 kc,mt.us~ I nlgr1y w t.>.'du - Nikt nie będzie mi mówił. kogo mam lubić 

nie należalem do żadnej part il o1 il org„niz,Kj J.)Ol~yc.:zneJ cz,· nie lublć. Do tego jeszcześmy nie doszli. 
Jes1em czymś. co ITl<JZnil IJV naz·w;1ć •P«J( l2•'~K:zt-m p<r . .Jeden dziennik zamieści! zdjęcie Legionu 

Imigracyjnego. że pragnęliby zadać mi jeszcze kilka py- - Czy panu wiadomo. jak popadłem w 1<· nm· 
lań. Czy mogliby przyjść do mnie? kłopoty? 

- Ależ oczywiście - odpo,Viedzialem Potrząsnął głową. 

...Zjawiło się trzech mężczyzn i kobieta z maszy· - Chcąc Się przysłużyć waszemu rządowi 

ną do stenografowania. Mężczyżni miełl małe wallzecz· Uniósł brwi ze zdumieniem. 
kl zawierające najwyratniej magnetofony. - Wasz ambasador w RosjL pan Joseph Davie._, 

kojowym•. Mam nad7Jeję. '-<· 10 \V-cłs nie Ql>razt Pr0'>2t.) Katolir.kiego z New Jersey pikietująoego przed kinem 
Więc o definitywne za\\iadomienk' mni•~ kiei<.Jv I n:1Jn tiyć które wysv,ietlalo Monsieur Verdoux. Pildetujący nie§! 

wezwany do wa-.z)nglorw. Z powat,<111i<•111. ctmrles n<1pis~: "Chaplin - :zwolennik komlnizmu". ·wyrzucić 
Chaplin·. cudzoziemca z kraju·. "Chaplin za cllugo był u nru. płacą 

Orrzymalem zask,ikując·, > 11prz1·Jmą ,.xlpo"' 1<'d1. cym gościem". "Chaplin - niewdzięcznik i S)mpalyk ko-
że moje s1aWiennic1wo nic będzie 1,01rz<'bn,• i 1 .. e mo~: mu,izmu·. "\\'Yslać Chaplina do Rosji' 
uważać sprawę za zamkniętą Jednakże ram. gdzie ,\lonsieur verdoux szedł bez 

Pełen ufności "'}TltSZylc,n do :--:owci:lo 1orku żadnrch zakłóceń. przynosi! więcej niż przedęmy zysk. 
Jednakże zaraz po przyjet.dzle zaamkowal mnie •DuJI~• FUrn był zamówiony przez wszyslkie duże zespoły kin 
News-: w całym krajlL .-\le te. ot:rz}mawszy Ilsty z pogróżkami 

"Chaplin przyjcdlal na premierę swoje~o f111n.1. Po O<.l Legionu Amerykańskiego i innych ośrodków nacts 
jego wyczynach jako sympatyka komunizmu. \Y'! ·zywarn ku skreślały zamówienia Legion posiadał skuteczn~ · 
go. żeby JX)k:azal Się na konfereriej prasowej, lx> prZJ. 'jclę sposób zaStraSzania dyrekcji w postaci grot.by bojkoto-
tam żeby mu zadać parę kJopotl!Wy(.h pytań". wanJa przez rok danego kina jeżell będzie wyśwlellalo 

Następnego rana zamówiliśmy duży pokój w ho lilm Chaplina lub inne filmy, które im się nie podobały. 
relu l spotkałem się z dziennikarzami ameT)kaMklml Kiedy świalla rampy zostały ukończone. mniej się 
Kiedy podano coaaile. zjawiłem się 1am. ale od niepokoiłem. czy będą miały powodzenie. niż =• w,cruem co< rnedob",go w pm,1mu 7 p,zy k•ó,wnkoJ"1ek lnn,m moon OJmle. U,ządz> 

- Mówi pan. że pan nigdy nJe by! komunistą? miał przerru!\\iać w san Francisco na rzecz pornoc:y 
- Nigdy. Nigdy w życiu nie należałem do żadnej wojennej dla Rosjl ale w ostalnlej chwili dostał zapalr• 

organizacji polirycznej nia krtani i ,vysoki przedstawiciel waszego rządu 7..apy 
- Wygłosił pan przemówienie. w którym pan mó- lał mnie. czy zechciałbym zrobić Im te uprzeJmośC. atJy 

wił: "towarzysze·. Co pan chciał przez IO powiedzieć? przemó',l,ić zamiast niego. I od tej pory wciąż obryw,1 
- Właśnie to. Proszę zajrzeć do słownika Komu- Iem 

niśd nie mają wyłączności na ro słowo. J>o kilku kolejnych rygodnlach 01rzymalt•m ,,.. 
Dalej zadawał pytania w ten sposób. po czym Z\\'olenie. Drugiego dnia naszego rejsu do Europy knp~ 

nagle zagadnął mnie: ran wezwał mnie do swojej kabiny I odCZ)'lal 1degr.irn. 
- Czy pan kiedy popełnił ax:lzolóstwo? Donoszono w nim. że nie mam prawa wstępu d o Slil 
- Proszę pana - odparłem. - Jeżeli srukacie ja- nów Zjednoczonych I że zanim otrzymam pozv.-ok'nlt-

kiegoś formalnego pretekstu żeby mnie nle wpuścić na powrót. będę musiał Slan<'jć przed Imigracyjnym 
ponownle do kraju to powiedzcie od razu, a Ja odpo- Urzędem Śledczym, aby odpowiec:IZieć na zarzur)• do 
wlednlo ułożę swoje spra,vy. ponieważ nie chcę być tyczące spraw polirycznych oraz popełniania nli·tnora• 
nJgdzle persona non grata. nych czynów. 

- Ach. nie - powiedział. - To jest pytanie sta- Agencja United Press zapytywała. czy mam l = pny kaMym mwofen~ ~ ""'"~Y 7 -komenra,- Charles CHAPLIN 
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pierwszyth m1es1ąc.ich po powstaniu KOR-u pozwa- d.s. \'1.'yznań. Tylko nieliczni organizatorzy imprez mają ochotę i 
lano jej [Halinie Mikołajskiej] "dogrywat· główne odwa!?ę do pneclWStawiania się tym nac1Skom. 
role kobiece w dwóch idących już od dawna sztu- Całkowicie bezprawny zakaz wykonywania iawodu (w 

kach. W1>'n1owym S<1Jz1e Czechowa 1 dram.me Ibsena Jan (iJb- naszych gazetach piętm.tje Stę ciągle polityczne Berufsverbot, ale ... 
nd Borlcm,mn. Władze zażądały wprawdzte natychmia..towego w RFNJ nie jest w praktyce korowskiq czymś wyjątkowym. -~ 
zdjęcia obu sziuk z afisza, ale dyreldor Erwin Axer ostro się posła- nimi objęci memal w;;xyscy członkowie i współpracownicy 
wił 1 na r.uie sprawę wygrał. Były to dm pdne neM·owcgo na- Komitetu. \V wypadku Hahny Jednak - ze względu l'lil publicmy 
pięcia. Każdy sputal<J z udziałem H.iliny ,nncntJI się w demon- charakter jeJ iawodu • ta represja ulega dotl<Jiwemu poszerzeniu. 
strację polityczną. Burztrwymi oklaslwmi w1wno jej uk.iranie si~ (idzjeś na wysokościach poslanowiono. że jej na:zwislco ma być 
na scenie, a po prm!staw1cn1u zasypywano t<I lxiluctam1 biało- całkowicie i raz na zilYfiZe wymazane z teraźniejszości i pneszlości 
-anwonych goździków. Hdliria b-jla podmecona I zJcnuwowa- polskiego katru. W nowo wydawanych bądź wmawianych pra-
na. obawidla s~ prowolacji, która wiSLJIJ w p<iwtctmJ. Kaid<110 cach htstorycrnych o teatrze oraz w almanachach teatralnych 
wieczora KOR wysyl.il Jo teatru r.ru~ swotr1 mtodm~zy. która (łącznie z almanachem teatru macierzyst~o Hałinyl cenzorzy 
miała jej bronit w wypadku j.ik1r1~ ,1w,mlu,y, spw,oJowJnel i redaktorzy czujme wykreśiajoł wszystko, co wiąże się z jtj osobą 
przez ·nieznanych spra-wców", Ale n,1slro1 pubhcrnosd był tak - zarówno w tekście, jak w materiale fotograficznym. 
jednoznaczny, ze ·mezn.1m sprJ"Wcy" Oll' ow..Jivl1 ~,,. nJ 1adną To wywlaszcreme Haliny z jej przeszłości teatralnej oJ. 
jawną prowok.leję. OgramczJh <1ę do pusn1J111,1 k.ud..'llo wie- b-jwa się na ogól w zupełnej ciszy, bez protestów ze strony ludzi 
crora wszystkich czterech kół w s.imochud11c I l.11iny orJ1 do poJ teatru. Nie każdego stać na heroizm l'Y\arty Fik. która • gdy 
nucania ;e; od CZdSU do cz.asu wyk,.,..m1nll(h bomlximcrck pm- zaządano od mej wyrzucenia z jej Trzydziestu pifC!U sezonów 
wiązanych biało-czerwonymi ws1.jrecrk.Jm1 w któryd1 o<ln.ijdo rozdz1atu poświęconego Halinie - mi.iła odwagę odpowiedzieć, 

waliśrny później cuchnące śkd.m. 1Jechk my,;zy I rLelzy jcsmc- i.e ' nie moie być historii polskiego teatru bez Mikolajslcitj" i nie 
gorsze. zgodz1la stę na wydame okaleczonej ksiqżki. 

Ten początkowy okres me trwJł dllljlo. ro p.-v,,nym a.i- ... Powinienem ją jakoś poaeszyt, ale głowę mam jeszcze 
sie • ·na żądanie personelu tctlm1czneP,O leJln," • obie nic wygr.i- za1ęt~ myśl.Jmi o teatrze, a jej podszyty Izami głos przypomina 
ne jeszcze do końra sztuki zdjęto z afisza. 1 ym rJJcm dyt. /\,i.er mi, jak grała w Ustach Panny de Lespil1dSSe. Znów uderza we 
ok.azal się bezradny. Był Io ostateczny konrcc \vystępów ~JJHny mnie ZJI. ze prawdopodobnie nigdy już nie zobaczę jtj na scenie. 
w teatrze. \V nowych rolach me pozwolono JCJ obs.JJiJc. Z te- • Powiedz mi. ale zupełnie szczerze, czy ty nt!ldy, napra-
lewizj~ radia I filmu była wyelim1110wana juz pr7cdkm. Zabrll• wdę mgdy me żałujesz, ze wdała.i się w to wszystko! 
niono jej także występów recytatorskich w \Vdl'szaw1e i nJ pro- Rzuca mi krótkie zdziwione spojmnie, ale odpowiada bez 
wincji. Kiedy ją zapraszają do siebie na wieczory artystyczn~ klu- wahania. Powtana dokładnie to samo, co napBala m, w liśae 
by młodzieży Krakowa, Łodzi czy Wroclaww, do wyslępow mr prnd rokiem, k1edy zdobyła się na pierwszy gest protestu. 
dopuszcza policja. \'I/ przypadkach imprez kościelnych (np. Tygo- - Jezeh się już wie, jak to jest. nie można iył. dłużej jak-

występujących dornagai4 się przedstawiciele Urzędu ___ Marian BRANDYS 
-- ------

dnia Kultury Chrześcijań.kiej) skreślenia Halmy z listy 

7 
by stę me wiedzi.ilo o mczym. 



rKiri - Pól roku ... ganiałem po redakcjach, 
wycierałem kąty, pisałem sprawozda
nia o pożarach ... za trzy ruble siedem
dziesiąt pięć kopiejek ... A jak pobiera
łem honorarium ... z czapką w ręku , na 
progu .... Zapłaćcie .. . dajcie trzy rubel
ki zaliczki... I oto kończę .. . kończę 
Szkarłatną wyspę... I zjawia się zło
wrogi starzec ... 

Sawwa - Pnepraszam. kogo pan ma na myśli? 
Kiri - .•. i jednym zamachem, jednym pocią-

gnięciem pióra zabija mnie ... Oto mo
ja pierś, przeszyj ją swoim ołówkiem ... 

Lord - Co pan czyni nieszczęsny?! Herbatki!.. . 
Kiri - Ach, nie mam jui nic do stracenia! 

Plujcie na powalonego, depczcie na 
wpół martwą padlinę orła! 

22 ---- ~ 
podstawne. ale nie mogły się ziścić w tym kra1u i w tym cz.asie.

1 
Umarł wprawdzie w swoim domu, przyczyną śmierci była ner
czyca, nie podzielił więc tragicznych losów CwietajeweJ, Babla 
czy Mandelsztama. Ba. drukowano go nawet pociątkowo (Dia
boliada. Fatalne jaja), jego sztuKi (i wzmiankowana JUŻ tutaj 
Szx.arlatna Wyspa, i Dni Turbinów, i Mieszkanko łojki) docze
kały scenicznych prapremier jeszcze za życia autora Cóż jednak 
z tego, skoro najważniejsze dzieła Michaiła Afanasjewicza 
(Misrrz i Małgorzat.a, Bieg. Psie serce) mogły sie ukazać dru
kiem czy na scenie dopiero wiele lat po jego śmierci, a utwory 
opublikowane czy też wystawione za życia. oficjalne. a więc de
cyduj~e o wszystkim, czynniki i organy so0Niock1ego życia kul
turalnego wkrótce oo premierach skazy,yaly na nieistnienie. 

W swoim liście do rządu ZSRR z września 1929, w któ-1 
rym od nierealnej w jego sytuacji prośby o paszport dochodził I 
do poniżającej żebraniny o jakikolwiek ochlap urzędowej na- ' 
c!ziei. dokonał beznamiętnego bilansu: ,,Przeprowadziwszy ana-

To fragment scenicznego dialogu z epilogu Szkarłatnej lizę wycinków prasowych na mój temat, stwierdziłem, że w cią-
Wyspy Bułhakowa. Ale nie jest 10 tylko diafog sceniczny. Te. gu dziesięciu lal mojej pracy pojawiło się na mó1 tema! 'li pra-
może nieco patetyczne, rozpaczliwe kwestie teatralnego drama- sie radzieckiej 301 wzmianek. Z tego - trzy pochwalne i 298 
topisarza Wasilija Ańuryeza Oymagackiego są z całą pewnością obelżywie wrogich. Tych 298 dokładnie odMierciedla mój los 
z.apisem bezsilnego skowytu samego aulora sztuki. jako pisarza.· Następnych jedenaście lat niewiele miało w tej 

Gdy dwudziestoctziewięciolelni Michaił Alanas1ew1cz statystyce i w jego losie poprawić Może tylko urzędowe 
Bułhakow oorzucat w 1920 roku karierę lekarską dla swej praw- nadzieje nauczył się traktować z należną im powściągliwoś-
dziwej pasji i powołania. literatura v.ydawata mu się 0014 'NOI- cią. a wyroki słusznych opiniotwórców mniejsze budziły emoc-
ności i niezależności. Gdy umierał. N dwadzieścia lat je. Bo chociaż kolejne utwory starał się umieszczać w wy-
Oóźniej, wiedzia<, ie more i jego nadzieje ,ie byfy bel-7 dawnicłwacll albo_ chllćby_ w IOllrach, to dzieło 

23 
s'Nego życia tworzył w ukryciu. bez nadziei na rychłą publi- cz.asie liczyć na inny wyrok: w marcu 193Ci roku Gtawrepeftkom 
kację. (Główny Komitel Repertuarowy) wydaje oficjalny zakaz. To 

Dosyć szybko przekonał się, że jego poczęte z gogo- wówczas powslaje powieść. 
I owskiego ducha satyryczne obrazki panoszącej się wokół rze- Ct1Nilowe rozluźnienie „polityki kulturalnej a może i bar-
czywistości nie fllO!J<l liczyć na pobłażliwą akcepl.-;ję. Kon- dzo pochlebna opinia ( .. Wyborna sztuka") wystawiona przez Gor-
fiskata kilku brulionów nie pozwalała liczyć nawet na tolerancję. kiego, może wreszcie przypisyffclna Bułhakowowi poZ",tja „ulu-
Przeto nie z wyrachowania nawet, ale z potrzeby jakiegoś du- bielica Stalina" (lubił Dni Turbinów. które właśnie wmcr>"iiono 

1chowego wsparcia zwrócił się ku przeszłości. W niej znalazł w MCHAT-cie) spowodowały w póllora roku 1)6źniej cofnięcie 
1 godnego swego rozmachu bohatera. Bohatera żyjącego i two- cenzorskiego zapisu. Stmisławski włączył Zmowę, której jednak 
rzącego co prawda trzy wieki wcześniej, ale w okolicznościach zmieniono tytuł na Mo/tere czyli Zmowa święloszi<ów, do re-
nie całkiem pogrzebanych przez przeszłość. W Molierze, bo to pertuarowych planów prowadzonego orzez siebie (nominalnie) 
jego zycie gruntownie i wnikli'ł.ie przestudiował, odnalazł teatru, reżyserię powierzając Mikołajowi Gorczakowow, Próby 
BulhaKow swoje odbicie i jego uczynił główną postacią dwóch wlokły się w nieskończoność, prowadzili je, na zmianę. dyrektor 
swoich utworów: powieści Życie pana Moliera i dramatu Zmowa I wyznaczony przezeń reżyser, wzywający nieraz i autora - a to żą-

ł świętoszków. Powieść, napisana pózniej Od sztuki, miała być dając paprawek w tekście, a to wsparcia w reżyserii. 
, wydana w slworzonej przez Gorkiego serii biografii słynnych ZclezorientOYl'dny i poirytowany Michaił Alanasjewicz nie 
ludzi. Ale przejrzystość, już nawet nie aluzji, ale wręcz lustrza- mógł mieć niestety żadnego wply>'lu ani na ostateczny ksńalt 
nego odbicia kremlowskiej koteryjności, zamknęła jej drogę do przedsl.awienia. ani na przyspieszenie JeQD pief\/Mgo wystawie-
publikacji na trzydzieści lal. Tutaj sytuacja była przynajmniej nia: jedyną dlar'I korzyścią byt przebogaty materiał obsefv.ocyjny 
jasna. Inaczej rzecz się miała ze Zmową. do powstałej w kilka lat później gorzkiej i plZBŚmiev,czej Puwiesci 

Bułhakow napisał ją 'N trzy ostatnie miesiące 1928 roku. teatralnej. Kategorycznie odmówił wszelkiej współpracy przy za. 
Złożył w Moskiewskim Artystycznym Teatrze Akademickim bieg.r;h kaslracyin}th, a rawet tonizu~)tłl; po blisko p~iu la-
i czekał. Świadome uwypuklenie zależności: Molier- Król nawet ta:h takich asekuracyjnych oezepycmnek napomkną! wrrp o ode-
najbardziej życzliwym recenzentom nie uła~Nilo zadania; sztuki braniu sztuki leatrONL Stanisławski jednak nie bardzo mogl się 1uż 
nie sposób było traktować jako historycznej biografii Kare- 'ł,)'COf.t i z pOGZą11dem 1936 naci oslalnimi próbami CZU'Nał drugi 
spondujący z sytuacją samego autora. dla ślepca nawet z tworców MCHAT-u - Władimir Nianirowicz·Danczełlko. 

~ny obraz układu artysta - ·Nladza nie mógł w tym 7 P""'r,niera, z ll'lna -~ zapowiadana jaio, 



24 
I. melodramat historyczny· odbyła się 15 lutego 1936 ro~u u~.azal się w 8 numerze »Dialogu„ z 1964 Nikt jednak nie palił 
I Widzowie przyjęli ją życzliwie, chociaż bez entuz.iazinu towarzyszą- się do wystawienia Zmowy świętoszków. Polska prapremiera 
cego Dniom Turbinów. W ozy tygodnie pózniej, ja.~ nie- miała miejsce w Teatae Nowym w Zabrzu dopiero 8 lislopada 
omylny organ centralny ogłosił swój miażdżący wyrok. Aooni:oo- 1968 roku, 11 reżyserii Antoniego Słocińskiego. Przeszła na tyle 
wy rocenzent „Prawdy« zarzucił Zmowie me lylko „tanie efekty, bez większego ocha (jedna z nielicznych recenzji w prasie loKal-
w złym guście utrzymane pikantne sy1~je pomniejszenie wiei- ne1 kwitowała ją stwierdzemem: ,.Widzov.ie lubią sztuki kostiu-
~ości Moliera" ale przede wszyS1k1m ,,llrćbę pmmycenia reakcyj- mov.e, więc chyba przedstawienie będzie miało poNodzenie"), ie 
nego poglądu na tNOrczość artystyczną ,ako na czyslą sztu;:ę· . To gdy w trzy lata później Krzysztof Jasiński reżyserował lei w Te-
wystarczyło. Nie trzeba było ,~tiągać konsekwencji z puejrzys- atrze im. Stelana Jaracza w lodzi, program tego przedstawienia 
!ości bulhakowowskiej alegorii, na11~ me wolno było ~ zapewnia! widzóN, że mają do czynienia z. polską prapremierą 

ctrarnatyzroo wołania o pra ... o mówienia prav.w. Wystarczyło SZ)<1e utworu Bułhakowa. Reżyser zabrzańskiej prapremiery raz Jeszcze 
grubymi nićmi pomówienie o realt.cyjność albo fom,alizm. Znowu powrócił do Zmowy i w 1973 roku przedslaviil ją w Teatrze 
kłoś „jednym Z'af1"0COO'Tl, Jednym pociągru~iem pióra" odebsal Zagłębia w Sosnowcu Tym razem zmienił tytuł na Moliere czyli 
autorowi Z)tie. Bo prawdy obj<M'1ore w „prawdzie„ puyięli ~o Tragedia Korredianta i bogato mkwstował wstaNkami ze 
swoje i inni recenzenci, I kierownictwo MCHAT-u, i inne teatry $więtoszka. W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych od-
zainteresoWclne wstęorne nowymi Uliełamr Bułhakowa. Sztukę. było się jeszcze sześć premier: we Wrocła.viu (Teatr Współczes-
•ń')'Sta".vioną po siedmiu latach od napisania zdięto z alisza po ny, rei. Stanisław Brejdygant, 1974), Krako1oie tTeatr im Juliu-
siedmiu przedstawien~h Dostawr.a „utwOfów ideologicznie sza Slowacki~o. reż. Jerzy Zegalski; 1977), Słupsku (rez Paweł 
wadliwych" nie miał juz do śmrercr oglądać swego nazwiska na te- Nowicki; 1980), Legnicy (reż. Józef Jasielski, 1984), Lublinie 
atralnym aliszu zapowiadajacyrn pren ierę jak1ej~.ol•1,iek jego szt.u- [reż. Bogusław Linda, 1986) 1 Bydgoszczy (rez. Alojzy Nowa · 
ki. 71110'Mł milr.zenra okryła Z/00',.,C święlOS?kow w ojczymie Jej 1987). W pamięci szernkiej widowni zapisała się z pewnością 
autora na ponad cwierć wie\11. kreacja Tadeusza Łomnickiego w tele,,,izyjnej realizacji Macieja 

Cofnięcie tej anatemy pozwoliło 01)ubhkołlit w 1962 ro- Wojtyszki z 1981 roku z Haliną M1kołajskq Joanną Szczep-
ku 1e:-.s1 utworu, to z kolei przywrocilo go scenie (moskiewska kows~ i Ignacym Gogolewskim w oozostałych głównych rolach. 
premiera reżyserowana przez Anatoli1a Efrosa odbyła się w Tea- Nasza, dziesiąta w Polsce, inscenizacja jest pierwszą warszaws-
trze im. leninowskiego Komsomołu w 1964 roku). Polski kil prezentacją Zmowy św,ętaszkćm Michaiła Bułha~owa 
prnll<~d. ood lyl- Mo/;/,e. Je'11l!IO Pomianowskiego 7 Cezal'( NIEDZIÓU<A 



Michaił~ Li<QJ t\> 11łaJz, 1rrzekl. Im111 Le11•al!3o1~•sktti »Diafue,, 19871 11r ro 
Mitaif Bwfhako~ ~zfwłatnn Wj<Jł(. ,,m({ 1Crz»1ztnf TKr, 11~ M.B. Bieg. UtllflfJI sceniczne: Biaf~5tnk I9CJ4, W'[/,. Ł11k 

Mxbaif Bldł}al{oW1 ż,rx:k pan.1 .uoliem.1rrzekł Ire11t1 Le11•a1t0011•4<11 i Witn'3 ~broK•ski; War5zawa r~, PIW 
Maria>t Br~ Moje j77Z,IJ(}Ji}ł) z {,i.,torii§ w llTIZIIIW! 198?, NOW A 

~ ~m, Mojn ,mtcl,;ą.,,,afi,~ przekl Bro11i..fuw zie!i1l~t Warmnva 19671 Cz~telnik 
Licm ~anger, Gu.~~ przt./tl. Jactk. Frn/.ilrng i Ja111tS2 Grnbow~i Wanzaw,119681 PIW 

G:i«tlt.er W. Lare:Hz, fulerw Gm:i.1 Lorcą, przekl Krz~1'>Ztnf RMzin~fł i Jtmiłkl ze.ltzer, Wanza1t•a 1g63, PIW 
N~ ~ N(l~zie1:1 w 6ewailziejno.tj Lon~.')11 19761 Pofo11i11 Book Fomw. Lt3 

TOlfWZ. MaH11, Dziem,il,:i 19_n-19;4 rrrzeld. lretta i 4Jo11 N~'UfDlt'SC~ PoZłllłH 19'}5, Rebi1 

HNkzh Pe™'", Owr wili.Je, ,,rzeki. Jail11'¾Ja D1nocl.1011'5ka; Warszawa 1953, PIW 
Lwcja>t R#Je{, Pożm1r,mie ~tart'.i/0 Teatm, 11~ Stro/p o tRatrze, Warszawa 1981., ~ 
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TEATROWI POWSZECHNEMU 
im. Zygmunta HObnera 

z życzeniami dalszych 
sukcesów 

FUNDACJA 
FELIKSA ŁASKIEGO 

z Londynu 

na działalność artystyczną 
w sezonie 1995/96 

40 000,00 zł 

_j 



Bank Polska Kasa Opieki S.A. 
Oddziały warszawskie 

I Oddział 
00-950 Warszawa, Pl. Bankowy 2 
Tel. 637 10 61 
Filia: 00-950 Warszawa, ul. Grzybowska 53/57 
Tel. 656 06 41 

II Oddział 
00-950 Warszawa, Kredytowa 3 
Tel. 26 79 29 
00-950 Warszawa, ul. Mazowiecka 14 
Tel. 661 25 59 
Agencja: 02-180 Warszawa, Al. Krakowska 87 
Tel. 46 67 48 

III Oddział 
00-950 Warszawa, ul. Czackiego 21 
Tel. 6613017 

IV Oddział 
02-019 Warszawa, ul. Grójecka 1/3 
Tel. 658 80 13 
02-011 Warszawa, Al. Jerozolimskie 89 
Tel. 29 60 51 

V Oddział 
00-950 Warszawa, AL Jerozolimskie 65/79 
Tel. 630 55 46 

Filia: 00-950 Warszawa, ul. Wilcza 70 
Tel. 625 75 32 

VI Oddział 
02-243 Warszawa 
ul. Św. Hieronima 4 
Tel. 614 58 04 
03-468 Warszawa, ul. Jagiellońska 54 
Tel. 18 65 18 
Agencja: 04-128 Warszawa 
ul. Omulewska 27 
Tel. 610 97 20 

VII Oddział 
00-710 Warszawa, AL W. Witosa 31 
Tel. 640 15 16 

VIII Oddział 
02-675 Warszawa, ul. Wołoska 18 
Tel. 640 20 01 
Agencja: 00-252 Warszawa 
ul. Podwale 17 A 
Tel. 31 16 49 

IX Oddział 
02-776 Warszawa, ul. Dereniowa 9 
Tel. 644 30 34 

Oferują Państwu 

• uniwersalne • rzetelne • i profesjonalne usługi bankowe 
ZAPRASZAMY! 

Przedstawienie powstało dzięki pomocy Urzędu Gminy Warszawa Centrum. 

Dziękujemy 

Patronat prasowy Patronat telewizyjny Patronat radiowy 

RM 



TEATR POWSZECHNY 
im. Zygmunta Hubnera 

w Warszawie 
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